
Cena iminern 30 h.

Ąf

Nr. 16. Kok I. Piątek dnia 20 Września 1918 r.

Cena prenumeraty: na miejscu: Kwartalnie koron 9, — 

miesięcznie koron 3, — z odnoszeniem do domu, lub przesyłką 

pocztową kwartalnie koron 10. — miesięcznie koron 3.35.

Ceny ogłoszeń: wiersz petitowy na czwartej stronie 
50 h., 40 wierszy 16 kor. Ma pierwszej stronie cena' 
podwójna. Na -marginesie stron środkowych cena 
póltoraraza droższa. Przy kilkurazowych ogłoszeniach 

duży rabat.

Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy. -= Wychodzi w Niedziele, Środy i Piątki.
Be<lakcja i administracja: plac 3-go KSaja 5 (ii piętro) otwarta od godz. fiO — 12 13-5 .
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kino-CORSO - TEATR
ul. Kościelna J\a 9.

Otwarcie dn. 28 września r. b.
W sali b. Gimnazjum męskiego 91_-o

Teatr Polski H. CZARNECKIEGO
W sobotę dnia 21 września

‘....... na „Akademickie
Koło Radomiaków". -----

CAREWICZ
sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej.

W niedzielę dnia 22 września

o godz. 4-ej po połceny zniżone

Robert i Bertrand i
wodewil w 3 aktach ze śpiewami ' 

i tańcami.

o godz. 8-ej wiecz.—ceny zwykłe

Cygańska Miłość
operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

W akcie II Czardasz.
Bilety wcześniej nabywać można w księgarni W-go Suchańskiego, a w dni przedstawień o g. 7-ej w kasie teatru.

===== Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem. =
. .. ■■■■■■-.............................. , -- ..II ll.Il..!, , ■ ■■■■■■■

„Pokojiira oleazywa niomiech".

Za krok przedwstępny, przed 
wydaniem znanej już noty pokojo­
wej c. i k. rządu, należy uważać 
wygłoszoną przed tygodniem przez 
wice-kanclerza Payera mowę, okre­
ślającą na jakie warunki pokojowe 
Niemcy mogą się zgodzić.

Zgadzając się wspaniałomyślnie 
na status quo antę na zachodzie, 
uważa, że kompleks kwestji wscho­
dnich dla Niemiec jest już załatwio­
ny. Sprawy Finłandji i prowincji 
nadbałtyckich nie pozwalają nikomu 
na mieszanie się. Układów z Rosją, 
Ukrainą i Rumunją nie bidzie się 
przedkładać koalicji dpoustawwierdze- 
nia. Wice-kanclerz Mkfttazuje na dą­
żności do Ldbezpieczenia się przed- 

przyszłemi wojnami, utworzenia zwią­
zku narodów, sądu rozjemczego, 
równomiernego rozbrojenia. Dążno­
ści te nie natrafią u Niemców na 
na opór. Wice-minister Payer za­
kończył: „Chciałem tylko wskazać na 
to, że pokój porozumienia nie jest 
dla nas ani czemś upokarzającem, 
ani też nie spcwoduju okresu biedy 
i ubolewań. Aż do czasu spowo­
dowania u naszych nieprzyjaciół 
woli do zawarcia pokoju niemiecka 
siła, moc działania i ofiarność pou­
czą nieprzyjaciela o beznadziejności 
dalszego prowadzenia tej nieszczę­
sne jwalki“.

Prasa koalicji przyjęła te wy­
nurzenia z wielką rezerwą. „Temps“ 
pisze, że doniosłość tej mowy rów­
na się >eru. Rzekomy pokój poro­
zumienia Payera nie ma dla koali­
cji żadnego waloru, jego ustępstwa 
bowiem są tylko pozorne. Wola 
koaliantów zwraca się niezmiennie 
w kierunku wojny.—„Petit Parisien“ 
zaznacza, że wywody wice-kancle­
rza Payera co do opróżnienia Bel- 
gji i Francji są wprawdzie interesu­
jące, ale obecnie mają małą tylko 
wartość. Kwestji alzacko - lotaryń- 
skiej nie poruszył on wcale. Prawo 
mniejszości narodowych odnosi on 
zdaje się też tylko do Angiji, a nie 
chce go stosować do mocarstw cen­

tralnych. Pozatem unika on wszel­
kich uwag co do zmiany w Austro- 
Węgrzech i obstaje przy traktatach 
pokojowych na Wschodzie. To też 
od pokoju Payera aż do tego, o 
jakim my marzymy i jaki przygoto­
wują wojska ententy, droga jeszcze 
daleka. Mowa Payera tylko o tyle 
ma znaczenie, że przedstawia w ja- 
snem świetle depresję Niemiec.

Prasa angielska niemniej ujem­
nie wyraża się o mowie wice-kan­
clerza Payera. „Times“ zaznacza, 
że jeżeli takie są zapatrywania tego 
męża stanu, którego nominację przed­
stawiano jako tryumf demokracji, 
to jakież muszą być warunki mili- 
tarystów niemieckich. „Morning post“ 
czepia się mianowicie pokoju brze­
skiego, który wedle słów wice-kan­
clerza ma pozostać nietknięty. Pi­
smo to przemawia za kontynuowa­
niem wojny, dopóki Niemcy nie 
okażą gotowości do przyjęcia wa­
runków koalicji.

Tak więc ten krok dyploma­
tyczny państw centralnych nie wy­
wołał pożądanego efektu. W ślad 
więc za nim zjawia się nowa pró­
ba: nota c. i k. rządu austrjacko- 
węgierskiego. Przedwcześnie było 
by już teraz przesądzać skutek tego 
kroku. Przytoczone jednak głosy 
prasy koalicyjnej z powodu mowy 
wice-kanclerza Payera pozwalają 
przypuszczać, że i przyjęcie przez 
koalicję notę c. i k. rządu będzie 
podobne.
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Oryginalna logika.
Sposób myślenia i pojmowania pewnych 

spraw w naszym społeczeństwie jest zaiste 
niekiedy godny podziwu — fałszywa przesad­
na uczuciowość w stosunku do jeduyoh ob* 
jawów, wręcz wrogie usposobienie w stosun­
ku do innych dają się aż nadto odczuć, wy­
suwając ztąd często bardzo przejrzyste nie­
konsekwencje. Może to i nic dziwnego.

Wieloletni bezwład we wszystkich nie­
mal dziedzinach życia uczynił nas nierów­
nymi, niekonsekwentnymi — pozbawił nas 
rozsądnego, uczciwego i sprawiedliwego po­
glądu na rzeczy, zastępując go ułudnym 
wrażeniem, osiągniętym pod wpływem „bły­
skotek i brzękadeł*. masowych obietnic, ja­
kie przed nami nieraz ^roztaczano. Działa 
to bezwarunkowo bardzo ujemnie na każdy 
wypadek, na cały bieg rzeczy nawet. Ci, 
którzy mają zastąpić obecnych pracowników 
niwy obywatelskiej w przyszłości, rosną w 
atmosferze tak dla nich szkodliwej, nasią­
kają nią, aby kiedyś stać się znów owym 
zatrutym niekonsekwencjami i dziwnym pod­
chwytywaniem błyskotliwych wrażeń, szum­
nych frazesów owocem — to nie zapowiada 
chyba pięknych plonów. Jedną z takich 
niekonsekwencji czy nielogiczności mam na 
myśli. Otóż pod wpływem różnych zalot­
nych i niezależnych okoliczności ugrunto­
wało się w naszym społeczeństwie przeko­
nanie, iż młodzież szkolną trzeba izolować 
od polityki. Piękna w zasadzie myśl Nie 
zatruwać młodych organizmów jadem intryg, 
waśni politycznych, konszachtów wcale pro­
zaicznych i całej masy kwestji, któreby mo­
gły wpłynąć na jej rozbicie duchowe. Nie 
zgadzać się na to trudno, ale trzeba być w 
swym postępowaniu logicznym i konsekwen­
tnym. Społeczeństwo nasze tak się przejęło 
tym ochranianiem młodzieży szkolnej przed 
polityką, że popadło z jednej krańcowośei 
w drugą — manifestowanie swych uczuć pa- 
trjotycznych to też wedle niego polityką 
ub. jeśli ono nie idzie po linji jego utartych 
zaśniedziałych przekonań.

Gdy wybuchła wojna, gdy Piłsudski ze i 
swym oddziałem przeszedł granieę Króle­
stwa, gdy na bagnetach zatkięto hasło wal­
ki: O Polskę — zwróciła się młodzież twa­
rzą w stronę tego czynu nieskazitelnego, 
wyciągała rękę ku tym, którzy w szarych 
podartych mundurach, głodni zbiedzeni „żoł­
nierze — włóczędzy", oplwani pizez swych 
ojców szli z rozpaczną odwagą, by swym 
krwawym szlakiem otworzyć szczebel dla • 
Zmartwychwstającej. Gdy w naszych mia­
stach pojawił się szary żołnierzyk, gdy w wir 
życia wszedł orzeł z lochów wydarty mło­
dzież — li tylko jedna manifestowała swą 
sympatię ku ezynowi, dążącemu do potar­
gania niewoli — wsparła ich w pewnej części 
zachętę niemą, ale tą swą niemością wy­
mowną szkoła.

Posypał się wtedy grad artykułów w 
prasie naszej (przykład Lublin, Warszawa), 

a w ślad za nim rozległ się syk złowieszczy 
naszego społeczeństwa — dzieci nasze poli- 
tykują — ratować dzieci przed pajdokraeją 
polityczną". — Alarm był potężny — na- 
próżno starano się w sferach patrzących nie 
tak „orjentacyjnie** (II) uspokoić wrzburzone 
umysły leaderów w spokoju i apolityczności* 
w szkole. Niestety! to były głosy wołają­
cych na puszczy.

Dziś przysli Inni, Nie dźwigają oni 
brzemienia bitw Lowczówka, Kirlibaby Ra- 
fałowej czy Kostnichówki, nie niosą entuzja­
stycznych haseł .0 Jedną Wolną, Niepod­
ległą dla wszystkich warstw, bez różnicy*, 
ale za to pokrywają swój bezczyn polityczny 
barwnemi uniformami wojskowemi, brzękiem 
ostróg, fanfaronerją, no i bez słuszności swą 
krzepkością — ale za to za nimi płynie biu­
rokratyczny „nasz* (I) duch, twarda subor- 
dynacja, słodkie przypomnienie carskiej nie­
woli.

I oto w jednej ze szkół witają repre­
zentantów tego czynu (I) polskiego, wpro­
wadzają ich w mury szkolne, urządzając im 
owację, śpiewy chóralne — biedni ci wycho- 
wańcyl jakby na ironię temu szaremu żoł­
nierzowi, z Hawelbergu, Erl i Marmarosz 
Sziget muszą śpiewać „wszystko co nasze, 
Polsce oddamy* — bezszynowi politycznemu. 
Ale teraz to się nić mówi o rozpolitykowa­
niu, bo to nie wypada, pędzi się biedne 
stado uczącej się młodzieży na maneż swych 
poglądów politycznych. Oto taktyka czyn­
ników umiarkowanych. A społeczeństwo 
milczy, bo w dali poza barwą mundurów 
i brzękiem ostróg widnieje tak miłe sercu 
spodlonej duszy polskiej słowo: „Biurokra­
cja*. A przecie ono takie czarowne. Bo­
lesna to dla nas rzecz: to też z piersi wy­
rywa nieshatnowany .okrzyk: „O społaczeń 
stwo! czyli i tak spodlało, że nawet w sercu 
twym niema miejsca na sprawiedliwość.

Gdzież owa cześć dla prawdy!*.
F. Z.

Na marginesie...
Z zaciekawieniem zeszłoroczni bywalcy 

.Mirażu* wyczekiwali otwarcia sezonu. Za­
powiadano przekształcenie tego teatru z Ka­
baretu na Miniatury, wprowadzono wysta­
wienie jednoaktówek, obiecywano poniekąd 
zrobienia z „Mirażu* świątyni sztuki. Takie 
były zamiary nowej dyrekcji. Stało się jed­
nak inaczej.

Program „Mirażu* pozostawia bardzo 
wiele do życzenia. Wystawione dotychczas 
jednoaktówki, nie tylko, że się nie odzna­
czają jakimś dowcipem czy satyrą, nato­
miast „Skandal u pp. Boulingrin*, jest tak 
głupi i ordynarny, że na scenie „Mirażu* 
nie powinien był się znaleść.

Widocznem jest, że obecna dyrekcja 

zupełnie się nie liczy z przeszłością „Mira­
żu*. Pan Kintzel, a później pan Ossorja- 
Brochocki dzięki starannemu doborowi sił 
i repertuaru potrafili przekonać nieufną z 
początku publiczność radomską, że i w ka 
barecie można sympatycznie czas spędzić. 
Szczególnie kierownictwo pana Brochockiego 
zdobyło ogólne uznanie i postawiło „Miraż* 
na wysokości swego zadania.

I z tą przeszłością obecni kierownicy 
„Mirażu* liczyć się powinni, jeżeli chcą zy­
skać uznanie publiczności. Niemożna też 
•z tego powodu po pp. Kintzmanie i Wit- 
tichaoh puszczać na scenę p. Giedrojcia, po 
pp.: Janocie i Kintzlu — p. Krawczyńskiego.

Co się tyery całego zespołu, to nie 
mówiąc o p. Kosińskiej, która już ma opinję 
wyrobioną, za małemi wyjątkami przedsta­
wia on, a ile można wnioskować z ;dwuch 
programów materjał nic najgorszy, potrze­
bujący tylko zdolnego kierownictwa.

Jeśli .Miraż* _chce się cieszyć powo­
dzeniem, niech czem prędzej wejdzie na 
drogę, którą wskazali pp.: Kintzel i Ossorja- 
Brochocki.

Partja socjalistyczna
o wzburzeniu mas w Niemczech

Połowiczne stanowisko rządu niemiec­
kiego w sprawie nowej ordynacji wyborczej 
do Sejmu pruskiego, oraz zdecydowany opór 
ze strony większości Izby panów, do której 
zwrócił się ostatnio kanclerz państwa, wy­
wołują coraz większe rozgoryczenie wśród 
szerokich mas ludu.

Wymownym wyrazem zniecierpliwienia 
sfor radykalno-ludowych jest świeżo wydana 
odezwa kierownictwa partji socjalnej demo 
kracji.

Odezwa w silnych słowach stwierdza, 
te „lud, jeśli bierze udział we wspólnych 
walkach, to w przekonaniu, że walczy nie 
o zachowanie Niemiec, lecz o lepsze i wol­
niejsze Niemcy, nic zaś niema wspólnego 
z autorami bezmyślnych celów aneksyjnych, 
niecnymi sprawcami przedłużania wojny.

„Tysiące listów z frontu i wiadomości 
z głębi kraju świadczą o rosnącem niezado­
woleniu wśród szerokich mas ludowych.

, W imieniu miljonów*—nawołuje ode­
zwa* — które stoją za nami, protestujemy 
w najostrzejszy sposób przeciwko przedłuża­
niu „komedii wyborczej* w Izbie panów 
i żądamy natychmiastowego rozwiązania 
Izby posłów*.

Odezwa końcy się słowami:
„Precz z parlamentem 3 klasowym, 

precz z Izbą panówl
„Niech lyje demokracja i pokój*!

Mamy cztery pokoje.
Zamieszkaliśmy wraz z żoną, dziećmi, 

chronicznym katarem nosa i dwoma koszami 
w chwilowo odnajętym, od jakiegoś handlarza 
Starzyzną, pokoiku.

Bogać on tam pokoik, ot zwykła jakaś 
komóreczka bez okien pełna ostrego zapachu 
cebuli. Za ozdobę służyła prycza z siennikiem 
na którym sypiałem wraz ź całą rodziną.

Wróciłem właśnie z obiadu, (jadamy 
nawet obiady i to w naszej kuchni dla inte­
ligencji) zmęczony i zniechęcony wreszcie do 
życia, rzuciłem się na prowizoryczne łóżko, 
ażeby coś nie coś odpocząć...

Leżałem na wygodnym łóżku w pięknym 
mym sypialnym, kochana żoneczka co chwi­
lę strofowała dzieci ażeby były cicho, bo ta­
tuś zmęczony i po obiedzie musi się prze­
spać. Kochana Dzinia, tak dba omnie; myśla- 
łem z rozrzewnieniem. Czułem jak zbliża się 
do mnie ażeby zobaczyć pewnie czy śpię. 
Podeszła bliziutko do mnie, czuje prawie jej 
oddech ua swej twarzy... — Panie, panie, 
niech sze pan wibira, ja pana co powiem. 
Zerwałem się na równe nogi nie mogąc zor- 
jeatować się co znaczą te ciemności i ten głos.

Uświadomiłem sobie wreszcie gdzie by­
łem. Tamto był tylko sen człowieka, który 
o łóżku wygodnym i mieszkaniu ludzkim 
mógł jeno śnić. W rzeczywistości stał ua- 
demną poczciwy Szmulek i swoim: „Ja pana 
co powiem“—powtórzonym jut chyba dziesią­
ty raz z rzędu, chciał mi pewnie dziurę w 
brzuchu wygadać.

Byłem wściekły i miałem mu jut na- 

wymyślać, ale usłyszałem wiadomości pocie­
szające: Oj ja pana co powiem. Ja pociebo- 
wałem znajdować pana, jedno fein mieśkan-- 
ko. Nu jest ono trochę po fabrykie ale jest...

Ubrałem się — wyszliśmy.
Odbyliśmy całą podróż nim doszliśmy 

do owego domu, gdzie się ten cymes znaj­
dował.

Tu Szmulik znów puścił wodze swemu 
gadulstwu:

O pać pan! wiś pan? to nie pałac? 
Jak tu się wchodzi, tu nawet wjechacz moż­
na na cztery konie, Wis pan oknów jakie 
widoczne, prawił z zachwytem.

Ja byłem mniej zachwycony. Wejście 
jak do stajni, budynek zewnątrz wyprawiony 
jak zwykły dom, okna jednak duże, lecz ty­
pu fabrycznego.

— No powidz pan widtał pan takie 
mieśkanie?

— Widziałem ale dla koni!
— Dla koni, dla koni. Oj coby pan nie 

wimówił w złe godzinę bo i to fiiozie kto 
zajęć

— Szmulik, gadu gadu, a ja chyba nie 
poto tu leciałem ażeby obejrzeć tą oborę 
zewnątrz

— Jakie oborę, co oborę, gdzie oborę, 
mówił zirytowany, pan sze pociebuje wykpin- 
kowiwacz od tego.

— Szmulik, żarty nabok, przynieś pan 
klucz obejrzymy te mieszkanie. ,

— Juś.
Pobiegł, za chwilę wrócił z młodym 

człowiekiem lat około 40, o wyglądzie siła­
cza cyrkowego, jak się okazało właścicielem 
tego domu.

— To właśnie ten pan chce zobaczyć 
ta pokoju, prezentował muie Szmulik.

Bo to własznie jest sam gospodarz, mó 
wił, wskazując mi na owego przybysza, który 
starannie mnie obejrzał na wszystkie strony, 
a ujrzawszy widocznie całe ubranie i buty 
bez łat, uznał za stosowne uchylić nieco 
czapki.

Dzindobry, to niby pan chce to wziąść 
na komorne?

Po tych kilku słowach rozumiałem — 
że mam do czynienia z mistrzem sztuki 
świńskiej—paskarzem. Zacząłem więc uprzej­
mie.

Tak, właśnie, mam mieszkanie tylko 
wiedząc, że w pańskim domu jest mieszka­
nie, więc postanowiłem zamieszkać u wiel­
możnego pana. Ledwiem wybrnął z tej prze­
mowy, trochę przydługiej i bezsensownej.

Podobała się jednak panu gospodarzo­
wi. Z radości stał się rumiany jak słońce 
przy zachodzie, a dla okazania mi nadzwy­
czajnej sympatji, poklepał mnie całkiem fa- 
miljarnie po plecach, nieco nawet przymocno 
i pochwalił:

Panie tu ju byli takie likatory ale 
katden to ci nawet gęby nie umiał otworzyć 
do gospodarza, a pan to tak gada jak ten 
Stefek, co to się uczy na adwokata — ta i 
cięgiem siedzi u mojej Zosi, niby się zaleca.

Panie! Stefek to strasznie mądry chło­
pak i pojętny, za to zrobiłem go kontrole­
rom w jatkach, jako że gnający się na pra­
wach.

A z Zośką to się jut tak kochają, ze 
nic tylko się całują, aze moją starą kolki 
spirają, że to ja niby nie tego. Tu gospo­
darz roześmiał się tubalnym głosem, a Szmu­
lik aż pr" 'ł | S z radości.

Och, Riki pan dziedzic dowczypny 
jak sam Napoiewo.

Panie gospodarzu, mówię już znulo-
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MIRAŻ
(MINJATURY)

99

Początek przedstawień o godzinie 8% wieczorem. 
DYREKCJA.

Szczegóły w programach.

r\ T) ZA TA A A/f od czwartku d. lf> września do niedzieli
> łv r\ J l d. as września włącznie.

-----CZĘŚĆ l-sza ■-----------------------------------—

PIEB WSZY RAZ

W CUDZYM GNIAZDKU
Operetka w 1 akcie przez K. Gierazda.

Antrakt 20 minut. Muzyka. = Antrakt 20 minut.

---------- ■ - CZĘŚĆ ll-ga
Taniec—śpiew,—humor 1 satyra
Reżyser J. Bzowski. Kierownik muzyki Mieczysław 

Kagan — Kochanowski.

Ochrona lokatorów.
.Dziennik praw" Królestwa Polskiego 

w Nr. 10 z dn. 10 b.'m. podaje ustawę tym­
czasową o ochronie lokatorów.

Zgodnie 1 art. 1-m ustawy, w miastach 
i osadach Królestwa Polskiego za zasadni­
czą normę do okrślenia wysokości komor­
nego za mieszkanie do 4 pokojów włącznie 
przyjmowania będzie cena najmu w dniu 
30 czerwa 1914 roku. Cena najmu, określo­
na w tym terminie w walucie rublowej, ob­
liczana będzie w stosunku 100=216 marek 
=250 koron.

Art. 2. Dla Warszawy, Lodzi, Pabjanic 
i Zgierza powyżej określona norma komor­
nego podlega obniżce: a) dla mieszkań jedno 
i dwupokojowych 20 proc.; b) dla mieszkań 
trzy i czteropokojowych 10 proc.

Dla pozostałych zaś miast i osad Kró­
lestwa Polskiego dozwolone są następujące 
podwyżki w stosunku do określonej w art. 
1 ceny najmu: a) dla mieszkań złożonych 
z 1 pokoju 19 proc.; b) dla mieszkań zło­
żonych z 2 pokojów, bez wody i wygód 20 
proc.; c) dla mieszkań złożonych z 3 poko­
jów, bez wody i wygód 25 proc.; d) dla mie­
szkań, wymienionych w punkcie bicz wo­
dą i wygodami 30 proc.; e) dla wszelkich 
mieszkań z 4 pokojów 40 proc.

Art. 3. Cena najmu mieszkań dwu, 
trzy i czterepokojowych, zajmowanych przez 
pojedyńcze osoby, jsko też za mieszkania 
trzy ijczteropokojowe, zajmowane tylko przez 
dwie osoby, nie licząc służby, ograniczeniom 
nie podlega. Przy obliczaniu liczby pokojów, 
przedpokój i kuchnia nie są brane w ra­
chubę.

Odpowiedź Zarządu
Tow. Opiek Szkolnych.

W M 73 .Kroniki Radomskiej* w ar­
tykule „Na marginesie" ukazał się ;apel do 
Zarządu Tow. Op. Szkol., aby się ze snu 
obudził. Z treści widoczne jest, że apol 
skierowany pod pełnym adresem dawnego 
zarządu, przeto dawny zarząd uważa za 
swój obowiązek dać następująco wyjaś­
nienia :

ny opowiadanemi głupstewkami, może pan 
pokaże to mieszkanie.

Weszliśmy.
Sala dość wysoka, widna, kilkanaście 

łokci długa, brudna, ściany podziurawione.
Oj, pać pan widziałeś pan takie sale, 

tu mosna bale robić wisz pap, co? nie?
Co to kosztuje panie gospodarzu!
Ech mój panie ktoby się tam mnie py­

tał o takie rzeczy, ja człowiek sumienny Die 
dre pasów z ludzi, zapłaci pan 400 koronek 
miesięcznie i za przeszły miesiąc i basta.

Ile? spytałem zdziwiony, czterysta? i za 
przeszły miesiąc? przecież nie mieszkałem.

Tak panie zapłacisz pan, a nie to ni- 
ma mieszkania.

Ubłagałem wreszcie przebaczenie za 
moją śmiałość i postanowiłem się sprowadzić.

Wieczorem już byliśmy na miejscu. 
Pościągałem od znajomych pozostawiane 
rzeczy i jako tako, umeblowaliśmy się, pu­
stki jednak święciły na sali. Śmiało można 
byłoby tańczyć polouesa na 40 osób. Dzieci 
poginęły nam na owej sali. Ja i żona sie­
dzieliśmy zakłopotani co zrobić z tą pustką.

W tern przypomniałem sobie, żona 
moja bardzo lubi mieszkanie z czterech po­
kojów: Wpadłem na gienjalny pomysł.

Na drugi dzień, gdy żona wyszła do 
miasta o siódmsj po chleb, a nim wróciła 
o godzinie drugiej bez chleba, już znalazła 
mieszkanie z czterech pokoi, kuchni i przed­
pokoju.

Jak zrobiłem? Ot (zwyczajnie. Radze 
i wam wszyscy w podobnych jak ja sytu­
acjach tak postąpić.

Podzieliłem salę kredą i poustawiałem 
meble jak w poszczególnych pokojach. I na­
reszcie mam cztery pokoje. /. S.

Stary zarząd powołany na swe stano­
wisko z niewielkimi zmianani osobistymi 
przetrwał od stycznia 1916 roku do czerwca 
1918 roku i ani na jedną chwilę nie zasnął 
lecz starał się z pewnym powodzeniem na­
wet „z piasku bicz kręcić". W roku bie­
żącym czując się wyczerpanym z karkołom­
nych kombinacji zdobywania tysięcy na po­
krycie potrzeb Towarzystwa ustąpił ze swoich 
stanowisk, wskazując jednocześnie kandydatów 
na stanowiska w Zarządzie, ludzi popular­
nych, wybitnie ustosunkowanych w przeko­
naniu starego zarządu, chętnych do wszel­
kiej pracy społecznej.

Ogólne zebranie Tow, zastosowało się 
do wskazówek, ustępującego zarządu i 
wskazanych sobie kandydatów do zarządu 
powołał*; wybrało nawet delegację do za­
proszenia wybranych panów do Zarządu. 
Niestety, stary zarząd omylił się w swoim 
przekonaniu co do chęci do pracy społecznej 
przynajmniej pożytecznej, lecz nie rozgłoś­
nej, gdyż dwaj panowie wybrani do Zarządu 
przyjęcia mandatów, odmów podobno od­
mówili. Co się dzieje z resztą powołanego 
Zarządu, stary Zarząd nie wie, gdyż dotąd, 
t. j. w ciągu trzech miesięcy nikt nawet po 
odbiór rachunków i pozostałości do starego 
Zarządu się nie zgłosił. Należałoby więc 
apel o przebudzenie się skierować pod adre­
sem nowowybranego Zarządu.

Co się tyczy kajetów, kupiony oh 
w P. C. H. sprawa dzięki interwencji jed­
nego z członków zarządu P. O. H. p. B. 
została pomyślnie załatwiona i Tow. Op. 
Szk. otrzyma 100 tuzinów kajetów po daw­
nej umówionej cenie pięć koron za tuzin.

O pomieszczenie niniejszego wyjaśnie­
nia starego Zarządu mamy zaszczyt prosić 
Redakcję „Kroniki".

B. prezes Zarządu: K. Kozerski.
W. Rębikowski.
17. Tyliński.
J. Tuszko.

Członk. Zarządu:

Z rrjiasta.
4-ro klasowa Szkoła Handlowa rozpo­

czyna rok szkolny w sobotę dnia 21 b. in. 
Otwartą zostaje klasa piersza, do której po 
egzaminach, które się odbyły w tygodniu 
ubiegłym przyjęto 32 chłopców. Uczniowie 
ci zbiorą się w gmachu 8-mio klas. Szkoły 
Handlowej przed dziewiątą rano, poczem 
udadzą się na nabożeństwo do kościoła po- 
Bernadyńskiego, odprawione przez prefekta 
Szkoły ks. Krawczyka.

Lekcje rozpoczną się tego samego dnia 
o godzinie 1-ej m. 30 popołudniu.

Sprzedaż „Głosu Radomskiego-. W#- 
| dług zawiadomienia we wczorajszym nume­

rze „Głosu Radomskiego" pismo to przeszło 
na własność pp.: T. Bielskiego, A. i St. 
Lesslów, W. Przychodzkiego, J. Swierzyń- 
skiego i S. Ukielskiego. Zamiast p. Cz. X. 
Jankowskiego redagować „Głos" będzie pan 
Henryk Niedźwiecki.

Okazuje się więc, że wbrew zaprzecze­
niom redakcji „Głosu Radomskiego", wzmian­
ka zamieszczona "w As 63 „Kroniki" nie była 
z palca wyzsana.

Gdzie szukoć należy posterunkowych 
milicjantów? W nocy ze środy na czwartek 
jakiś opryszek wszedł przez okno do krawca 
zamieszkującego przy ul. Skaryszewskiej 
1. 33 ażeby coś niecoś przyodziać się na zi­
mę, a więc wziął sobie palto, spodnie, no 
i zaczął zdejmować firankę z okna (widocz­
nie się żeni) żona krawca usłyszała szmer 
jakowyś, zrobiła straszliwy krzyk, ńa który 
zbiegli się wszyscy mieszkańcy ul. Nowogrodz­
kiej, Foksalnej i Skaryszewskiej..,

Złodziej uciekł, ludziska kiwali głowa­
mi, milicjant pewnie spał, a poszkodawana 
długi czas wołała na ratunek milicji...

„Kwiatek leśny" Zarząd Ochrony I-ej 
w Radomiu zawiadamia że w dniu 22 b. m. 
odbędzie się sprzedaż „Kwiatka leśnego" na 
cele tejże Ochrony. Osoby które łaskawie 
podjęły się sprzedaży wiązanek zechcą zgło­
sić się po takowe w sobotę w godzinach od 
5—7 wieczorem lub w niedzielę o 9-ej rano 

do lokalu Tow. Dobroczynności ul. Lubel­
ska 1. 46.

Biuro Milicji Miejskiej m. Radomia 
ogłasza, że w miesiącu marcu r. b. na polu 
naletącem do p. Saskiego koło Oświęcimia 
(przy szosie Kozienieckiej), zatrzymaną* zo­
stała przez Józefa Szczepańskiego krowa 
maści czarnej z białą, lat około 6, niewia­
domego właściciela.

Osoby zainteresowano zechcą się zgło­
sić do Milicji Miejskiej m. Radomia w ge- 
dzinachjbiurowych w celu obejrzenia, względ­
nie odebrania za udowodnieniem prawa 
własności zatrzymanej krowy.

Z teatru.
Z Teatru. W sobotę daną będzie zna­

komita sżtuka Zapolskiej „Carewicz" na do­
chód Akademickiego Koła Radomiaków w 
Warszawie i Lwowie. Tak cel, jak sżtuka 
ściągą zapewnie tłumnie publiczność.

W niedzielę „Cygańska miłość" Lehśra 
w najprzedniejszej obsadzie. Akt drugi uroz­
maicony będzie ognistym czardaszem.

W poniedziałek teatr również będzie 
czynny — daną będzie arcywesoła operetka 
„Szalona dziewczyna", w której udliał przyj • 
rnuje i sieje humor dyr. Czarnecki w roli 
pułkownika Rombeau.

Przedstawienie popularne, dostępne 
dla większych i dla maluczkich, dane będzie 
w nadchodzącą niedzielę o godz.J4-ej po poł., 
na które przeznaczonym jest doskonały wo­
dewil w 3 aktach „Robert i Bertrand", a 
humor w nim i odpowiednie wykonanie 
wzbudzają wybuchy śmiechu.

Teatr Popularny zapowiada, na sobotę 
21 b. m. „Polskie Swaty" sztuka ludowa 
w 2 aktach ze śpiewami i tańcami która 
zeszłej niedzieli cieszyła Bię dużym powo­
dzeniem, oraz obrazek z natury w I akcie 
Jana Nagórskiego p. t. „Pierwsza Chmurka".

Na niedzielę 22 b.m. komiczną farsę 
w 3 aktach Hirszberga i Kratza p. t. „Ko­
ziołki".

Wystawa przetworów 
owocowych i warzywnych.

Wzmożony podczas wojny popyt na owo­
ce i warzywa wywołał dąłuośe do możliwego 
wyzyskania urodzaju i wskutek tego powstał 
u nas przemysł przetwarzania owoców i warzyw. 
Wieś nasza także skierowała dążenia swoje do 
wykorzystania darów ziemi przez siebie samych 
i w tym eelu unika wydzierżawiania sadów 
arendarzom i sprzedaży warzyw nabywcom- 
spekulantom. Młody ten przemysł wymaga 
wskazania mu dróg dla rozwoju przez stworze­
nie należytych^podstaw gospodarczych oraz za­
poznanie wytwórców z nowoczesnemi sposobami 
przerobu, a spożywców ze źródłami podaży. 
Liczne zgłoszenia wsi z zapytaniami o sposoby 
przetwórstwa owoców i warzyw, a także duży 
udział włościan na kursach, pouczających 
o przetwórstwie, urządzonych staraniem Koła 
Przetwórców owoców i warzyw, dowodzą, że 
wieś potrzebuje wskazówek i pouczania w tym 
kierunku.

Celem Wystawy Przetworów owocowych 
i warzywnych, odbyć się mającej jak już za- 
zaaczyliśmy, w październiku r. b. (od 19 do 27 
włącznie) jest nietylko wzbudzenie zainteiesowa- 
nia przemysłem przetwórstwa, ale i urządzenie 
szeregu odczytów, pogadanek i objaśnień, de­
monstrowanych pokazami na maszynach i przy­
rządach, które specjalny dział na wystawie sta­
nowić będą.

Korzyść, jaką może dać Wystawa tak po­
myślana, wzbudziła wielkie zainteresowanie 
wśród ogółu. Liczne zapisy i zapytania otrzy­
mywane przez Biuro Wystawy — ul. Bagatela 
-M 3, pochodzą nietylko od wytwórców miej­
skich, są tam zgłoszenia włościan i nauczycieli 
ludowych, zapowiadających swój udział w Wy­
stawie jako prżetwórey, gości? lub słuchacze 
zapowiedzianych odczytów i pogadanek.
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Ze świata.
Co są warte pieniądze papierowe. Ze 

Lwowa donoszą: Niedawno jeźdiiła do 
Szwajcarji komisja banku krajowego z dyr. 
Michalskim na czele dla zakupna tam 3.000 
krów dla celów gospodarstwa galicyjskiego. 
Szwajcarzy zarządali za mleczną krowę po 
5.000 koron w zlocie; natomiast w bankno­
tach austo - węgierskich aarządano 30.006 
koron za krowę.

Spanie za kaucją. Ponieważ wielo­
krotnie wydarzyło się w ostatnich czasach, 
że właściciole hoteli i zajazdów w Muerz- 
zusohlag okradzeni zostali przez swych kii- 
jentów, powzięło zgromadzenie tamtejszych 
hotelarzy myśl, aby tym tylko osobom od- 
najmować pokoje na noc, które poprzednio 
złożą kaucję do 100 koron. Uchwała we­
szła z miejsca w życie.

Walka kobiet z żandarmem. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Mattersdorf na granicy 
węgierskiej: Przed odejściem pociągu do 
Wiener Neustadt, zgromadził się przed kilku 
dniami na dworcu tutejszym tłum około 
500 osób, przeważnie kobiet, obładowanych 
tobołami z żywnością. Nagle zjawił się 
żandarm i przystąpił do rowizpi pakunków. 
Zaraz u pierszej z brzegu kobiety znalał 
różne produkty żywnościowe i oświadczył, że 
je konfiskuje. Kobieta nie ehciała wypuścić 
z rąk tej żywności, z takim trudem i mo­
zołem może za ostatni grosz nabytej. Wo­
bec tego żandarm rzucił się na nią i choiał 
ją zakuć w kajdany. Nagle scena się zmie­
niła. Jakiś żołnierż, uzbrojony w karabin 
z bagnetem, w obronie kobiety rzucił sję na 
żandarma. Za nim ruszyły z odsieczą inne 
kobiety. Wobec przeważającej siły, żan­
darm uciekł, a tryumfujące kobiety wraz 
z prowiantami wsiadły spokojnie do pociągu.

Wpływ wojny na literaturę
Dziennik Lubelski pisze:
Czasopismo szwedzkie „Literaturen* 

rozesłało do wybitnych literatów i kryty­
ków skandynawskich i europejskich ankietę 
następującej treści:

„Czy zauważył Pan, aby literatura w 
czasie obecnej wojny weszła w nowy okres 
i w jakim,kierunku, zdaniem pańskiem, bę­
dzie się ona rozwijała?*

Na ankietę swą redakcja otrzymała 
szereg odpowiedzi, które obocnie drukuje. 
Niektóre z tych odpowiedzi są bardzo cha­
rakterystyczne, a wszystkie niezmiernie cie­
kawe, gdyż wyrażają poglądy wiolkioh mi­
strzów słowa na przyszły kierunek lite­
ratury.

Między innymi Jerzy Brandes pisze, że 
niewiele spodziewa się od literatury „która 
wyrośnie na gruncie przesiąkniętym krwią 
młodzieży, zoranym kłamstwami polityków i 
niesumiennością gazeciarską*. Co zaś do 
obecnych utworów literackich, które prze­
ważnie są pisane tendecyjuie, Brandes twier­
dzi, że nie mają one nic wspólnego z praw­
dziwym artyzmem.

Rozważny H. S. Wells sądzi, że wpływ 
wojny w literaturze zaznaczy się zmianą te­
matu poezji, która w przyszłości mniej bę­
dzie się zajmowała jednostką i życiem in­
dywidualnym. a raczej ogarnie myśli i uczu­
cia wszechludzkie.

Henri NathauBen wyraża przekonanie^ 
że życie po wojnie ukształtuje się na no-

Ogłoszenia. 

wych prawach, a w jego ślady pójdzie nową 
drogą literatura i że mistrza słowa będą na 
tej drodze pionierami haseł dobra i piękna.

Odpowiedź Karola Laurin cechuje wy­
tworna ironja.

Zaznacza on, że dotąd nie widzi wy­
raźnego wpływu wojny na literaturę tak 
obecnie jak i w czasach wielkiej rewolucji, 
lecz charakterystycznym jest, że w naj­
krwawszych czasach cieszyły się największym 
powodzeniem utwory pełne sentymentu i po­
etycznego wdzięku.

Bardzo oryginalne są uwagi Ellen Key, 
która pisze:

„Uważatn za bezeelowe rozważania, 
gdzie piorun uderzy, skoro burza jeszcze 
szaleje w całej swej grozie.

Dowiemy się o tern we właściwym eza- 
sie. Co do mnie, pragnę, aby literatura sta­
ła się gorejącym stosem, na którym spalą 
się idee i pobudki, które tę wojnę wy­
wołały".

Państwowe Seminarjum 
nauczycielskie w Warszawie.

Dyrekcja Królewsko-Polskiego Seminarjum 
nauczyczielskiego męskiego im. S. Konarskiego 
w Warszawie (Kapucyńska .5e 21) podaje do
publicznej wiadomości, żo zapis nowowstępu- 
jących kandydatów odbywać się będzie w kan- 
eelarji Dyrekcji codziennie od godz. 10 — 12 
rano w gmachu Seminarjum do dnia 22 wrześ­
nia, egzamin — 23 września; zapisy dawnych 
uczniów semiserjum przyjmuje się do dnia 29 
września.

Przy seminarjum otwarte będzą w r. b. 
2 oddziały wzorowej szkoły powszechnej.

Zapisy do szkoły ćwiczeń przyjmuje kan- 
celarja seminarjum.
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Wydział Aprowizacyjny poleca marmoladą gwarantowanej czystości, 

JST- PO CENIE Kor. 3 Hal. 50 ZA FUNT.
Którą nabywać można w sklepach własnych Wydziału: 
Przy ni. Szerokiej Nr. O. Przy ul. Skaryszewskiej Nr. 35 

i na Zamłyniu. ...... .... ... 135—10

OOOOOOOOOOlOOOOOOOOOOOf
Dom Handlowo-Przemysłowy

H. Romanowicz, J. Sochaczewski i S-ka 
w Badom! a, Plac 3-go Maja 1. 5 II piętro

Dostarcza urządzenia maszynowe dla wszelkich fabryk. Lokomobiie, motory, kolejki 
połowę. Kompletne urządzenia instelacji elektrycznych w majątkach i zakładach 
przemysłowych.

KONSTRUKCJE ŻELAZNO - BETONOWE

A. J A N I S Z E W S K I 
RżBOK, B=Ł. 9ŁU&A Nr. 38.

1 FOLEOA. ■ ------- • CEMBROWINY, posadzki cementowe, tarasy.
DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkie i trwale. $ KONSTRUKCJE żelazno - betonowe.

PŁYTY trotuarowe, rynsztoki, podrynnlkl. SŁUPY I SŁUPKI do ogrodzeń,
RURY różnych rozmiarów do kanalizacji. ® dów, klombów i skwerów.

Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe. w Kosztorysy i projekta.
dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja kolejowa.
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Podstawy waluty polskiej.
„Norddeutsehe Allg. Ztng“ donosi, że w 

naradach, jakie się odbywały pomiędzy przed­
stawicielami rzędów niemieckiego, austrjackiego 
i polskiego, wybitne miejsce aajęła sprawa 
ustalenia waluty polskiej. Punktem wyjścia na­
rad w tym kierunku był memorjał niemieckiej 
Rady gospodarczej dla Europy środkowej, który 
stawia pewne wnioski co do stworzenia waluty 
polskiej z zasadniczym warunkiem otrzymania 
obecnego stosunku pomiędzy znajdującemi się 
w obiegu markami, koronami i rublami. Rada 
gospodarcza wychodzi z założenia, źe waluta 
polska w stosunku do zagranicznej obecnie nie 
może przekraczać zobowiązań międzynarodowych 
ponieweż w kraju (w Polace) niema właściwego 
fuuduszu walutowego. Sprawa ta byłaby ciężką 
do rozwiązania nawet dla nowego polskiego sy­
stemu państwowego bez daleko idących zobo­
wiązań względnie gwarancji, nie tylko natury 
finansowej, na niewielkich należnościach zagra­
nicznych, tak aby waluta polska mogła się 
utrzymać na równi z markami, koronami i rub­
lami. Praca Rady gospodarczej ma za sobą 
władzę państwową i będzie następnie w danym 
rozwoju przedstawiona ciałom przedstawicielskim 
zainteresowanych krajów.

OFIARY.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Edwina 
Tylickiego-Tarnowskiego. Pracownicy Cen­
trali Zbożowej i Spółki Rolnej Radomskiej 
ofiarowują kor. 150 na sanatorjum w Rudce.
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Akuszeria A. łmzyfish
Do

upoważniona przez Warszawską Radę Le­
karską przyjmuje Panie do domu, zamówie­
nia na wyjazd, wykonywa wszelkie zlecenia 
lesarskie. Mariacka II front l-sza piętro.

88-0

Oczolii aptcHego
nie. Przy aptece stypedjum na kursa 300 r»bli 
rocnie, 131—3

dr

ST. SM0MWSZI S Ł Ł SZKORŁIfiSKI
19-24 w Radomiu, Plac 3-go Maja Ni 1.

POLECA: Tektur; smohiwcowa, Smołowiec, Cement, Gwoździe. — Oleju maszynowe i Cjlindrowe, Smar do wazów/
-----------------------------_-------------------------------------- 1----------------------------------------------------

Zirilhinno legitymację wydaną, przes Magi-
U U1U11U gtrat m Radomia 22/8 1917 r. za 

J& 9180 na imię Sztsjmana Brandla Mindla. 134—1

kartę naftową, łaskawy znalazca
Alg UUlUllU zecbce oddać na Szeroką pod 15 
J. Figurskiej. 133—1

Fabryka Maszyn Rolniczych
■< . » O Ł E Si TT A

Poleca Lokomobiie i młocarnie parowe używane i nowe, młocarnie do prostej słomy i zwy­
czajne, maneże, kultywatory, brony, pługi i t. p. Kupuje używane Lokomobiie, młocarnie 

parowe i swyczajne i po spaleniu.

Redaktor: Franciszek Bitek.

Za pozwoleniem cenzury wojennej-

Wydawnictwo Radomskiej Spółki Wydawnicaej.

Druk „J. K. Trzebiński, — Radom.


